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M a r tin , m a la rz  an g ie lsk i. —  W y ją tk i  z  op isu  p o d ró ż y  o śm io le tn ie j p o  w sch o d zie  P ro fesso ra  D ra  P ie tr a -  
szew skiego  (c ią g  d a lsz y ) .  —  K ilk a  p o s tr ze że h  o ro zm o w ie  i  to w a rzy s tw ie .  —  D a lsz y  c ią g  zb io ru  p ie śn i C olberga.
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Martin, m alarz angielski.
Przed kilkunastu laty uderzyła mnie nader 

piękna rycina w składzie Dal-Trozza w  W ar­
szawie ; ile zapamiętam, b y ł to wzorowy sztych 
M artina. Późniejszemi czasy widziałem kilka 
rycin tego znakomitego malarza, a każda ró­
wnie głębokie rob iła  na mnie wrażenie. Jest

w  nich jakaś mistyczna potęga, która gw ałto­
wnie wyryw a po za obręb zwykłego wesołe­
go świata i w  inne przenosi strefy; dla tego 
też obie sceny posępne są mu najwłaściwsze 
na wzorze zburzenia Ni niwy, Pompei, potopu etc. 
Ujrzałem atoli na wystawie Londyńskiej roku 
1841 nader piękny obraz Martina, przedstawia­
jący Jerozolimę niebieską, jako przyszłą sie-
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dzibe zbaw ionych. Na najpiękniejszym  lazurze, 
stanowiącym  tło  obrazu , spostrzegano na dole 
Jerozolim ę ziem ską, a nad nią w  niezmiernej 
wysokości ry so w ała  się na niebie ow a stoli­
ca obiecana św iętym . Cieniutkie lin ijk i czer­
w one oznaczały w  lekkich  zarysach owe przej­
rzyste niebiańskie św ią ty n ie ; przez mury i  gma­
chy m iasta w szędzie p rzeg ląd a ł b łę k it  nieba, 
a ogrom budow li u d aw ał się n iby lekkiem  tchnie­
n iem , mamiącem fa ta  morgana.  N igdzie u j­
rzeć nie b y ło  można m ieszkańców ni w  nie­
b ie sk ie j, ni w  ziemskiej Jerozolim ie, tylko je -  
den archanio ł w  b ia ły ch  szatach s p ły c a  o 
niebieskiej stolicy, niby posłannik  Najwyższego. 
O ży w ia ł on cały  obraz i  dodaw ał mu jeszcze 
u rok  w łaśc iw y ; cechow ał go piętnem  rzeczy­
wistości.

Takim  w id z ia ł obraz M artina i oderw ać się 
od niego nie m ógłem ; lecz jak ież b y ły  spo­
strzeżenia znaw ców  A nglików ! A  cóż to za 
ko lo ry t, co za b rak  rzeczywistości i  t. p .;  ide- 
alność w ielkiego m alarza n ik n ę ła  w  ich oczach, 
gdyż się odd a la ł z zw yk łych  obrębów  sztuki.

M artin  należy do szczupłej liczby spółcze- 
snych m alarzy , w  których się odzyw a uczucie 
re lig ijn e ; jedyny O verbeck z d o ła ł znam  w szy­
stkie swoje utw ory ożywić. S zkoła  B useldorfska 
zaledw ie się ję ła  religijnych kom pozycyj, gdy
wkrótce wpływ protestantyzm u ją  z tego k ierunku
w y rw a ł, a teraz o zupełną oscliłosć p rzy p raw ił. 
B erlińsk ie  kościelne obrazy ziębią wspo w j -  
znawców'. W  Dreźnie B endem ann, tak  nagle 
w sław iony  sw em i biblijnem i D iiseldorfskienu o- 
brazy , już nic nie u tw orzy ł. Jedyne M onachi­
um zachow ało  tradycye kościelnych kompozycyj 
i  znakomici m alarze się niemi zajm ują ; tu  szcze­
gólniej P lessa wspomnąć należy. Szko ła  F ran ­
cuska bardzo jest ubogą w  m alarstw ie kosciel- 
uem. M iedzy polskim i m alarzam i, najbardziej 
sie religijnością pom ysłu odznaczył Brzozow ski, 
w 'jed y n y m  swym obrazie, złozonym w  kaplicy  
K rólów ' w' Poznaniu.

Lipiec, 1846. _
t  T*

Wyjątki z opisu podróży ośmioletniej po 
wschodzie Professora Dra Pietraszewskiego. 

( C ią g  d a lszy .)

I  Turcy mają zakonników swoich, a więc

niby i m onastery, k tó re  oni n azyw ają  Tekkie; 
lecz poniew aż potw orzyły  się one w  k ra ju , 
o-dzie nie zabrzm iało nigdy slow'0 boże i nie 
sieg ło  w' g łą b  duszy cz ło w iek a , zrodzonego 
w ''pokorze  ulegać przed nim , więc w yrodziły  
z siebie nie duch pokory i u leg ło śc i, lecz fa ­
natyzm i  zabobony aż do w ściekłości, do ozw ie- 
rzenia naw et człow ieka. R ząd m uzułm ański za­
tem poniszczywszy je  w7 w ielk iej liczbie, zosta­
w i ł  jednakże niektóre, a w' tych rzędzie odzna­
czają się derwdsze M ew lana, k tórych fundatora, 
o-rób i  zbór zarazem ogólny w  K o  n i  e h  pozo­
s ta ł. W  Pera w idzieć można ich m odlitw y 
każdego razu , bez obaw y być pokrzyw dzonym . 
Z ebrani w  sali, w  cyrku ł zbudow anej, odziani 
w  kaw'OW'e suknie, zbliżają się do przełożone­
go pojedyńczo po b ło g o sław ień stw o , k tóre on. 
im daje, siedząc na ziemi, jeduem  m ruknieniem : 
hu! on! t. j .  B óg! Poczern idą kręcić się bo­
so , oczy zam knięte , ręce rozkrzyżow ane, tak , 
ze jedna sterczy w  g ó rę , a druga w  dó ł. Po 
godzinie takow ych p ląsó w , przy odgłosie bę­
bna, skrzypcy i  fletu, dochodzą znowu do Szej- 
ch a , jako  ich przełożonego, po pierw sze owo 
b łogosław ieństw o . Po różnych zakątach w  K on­
stantynopolu przeraża się niekiedy człow iek 
zarw anem  wyciem  i  jękam i siedzącego gdzieś, 
derw isza, k tó ry  wyw odzi tonam i i zaprasza 111- 
hy  na  m odlitw ę słow em : h u ! —  Zaszedłem  raz  
do ich zboru; nie by li to jednak  derwisze M e­
w lana, lecz innej sekty. M łodzianie w ojskow i 
i  cyw ilni łączy li się tam do ich m odlitw , od­
partych n a je d n e m  tern s ło w ie : hu!  Pobrani 
za  rece, wszyscy utw orzyli k o ło , w którem  sta 
ich przełożony, pow tarzali za nim niektóre w y­
ją tk i z ko ranu , poczynali się zw olna i  jednem  
kołem  posuwać , w ym aw iając głośniej coraz 
s ło w a : Allah - E k b e r , t. j .  Bóg jest najw yż­
szy ! i w' końcu schwyciwszy się za bark i i  u -  
tw orzyw szy jeden  ciasny łań cu ch , poczęli się 
konw ulsyjnie ta rg ać , szam otać, skakać, śpie­
w a ć , ryczeć, w yć i  w  końcu już tylko jęczec 
p rzeraźliw ie; albow iem , spoceni i  znuzeni do 
s łab o śc i, p adali naw et w  m dłościach , okryci 
bladością śm iertelną, gdzie zimną w o d ą , ja k  
w ściek łe  zw ierzęta oblewano i  unoszono poje­
dyńczo na bok. Przełożony nie p rzestaw ał je ­
dnakże ciągle donośnym głosem  zagrzew ać ich 
do dalszych ruchów , aż nim uszczupliło się i  
całkiem  rozprzęgło  k o ło , rozerw ało  się i  zni­
k ło ;  bo ofiarnicy już polegli w  konw ulsyach s
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ta rza li się w  grym asach. W  takow ych m odli­
tw ach im w ięcej znajduje się ofiar, p raw ie do 
zupełnej u traty  zm ysłów  przywiedzionych, te'm 
b y ły  one doskonalsze i przyjemniejsze Bogu, 
ja k  dow.odzi ich Szejch. Rząd zniósł i  te mo­
d litw y  zabobonności; bo istotnie w iele m ło ­
dych żo łn ierzy  zapadało  w  suchoty i um ierało. 
T akow e zbory i nadużycia zdrow ia odbyw ają 
się w  p iątek , a naw et i w  dni inne, bez w zg lę­
du na czumę, na tę morową zarazę, w  której 
ludzie, jakby  zatrute muchy, bez ratunku pada­
ją . Czuma jest tó dziedziczna, iż tak  powiem, 
choroba w schodu, pochodząca z nieczystości, 
z obżarstwa, zw łaszcza fruk tów , i  ze ślepej u f­
ności w  kinrnct, t. j .  przeznaczenie. K onstan­
tynopol co rok  praw ie  zadaje sobie okropne 
k lęsk i z przyczyny mnogoludności i bezrzędu. 
B ól głow y, wom ity, łam anie  kości i ziębienie, 
zw yczajne są oznaki zarażonego. Po takow ych 
symptomatach dostaje on na drugi lub trzeci dzień 
w rzód na szyi lub w  k ro k u , lub też pod p a ­
chami ; ten skoro dojrzew a rych ło  w  kolorze 
brunatnym  i też czerniejącym, zw iastuje zawsze 
śmierć niechybną. Guz zaś b ladaw y, z począ­
tku tw ardy  i zw olna nabierający, pęka sam za­
zw yczaj i ocala życie. C iafo trupa wynoszą 
z domów Franków  C ham ały, t. j .  nośniki, M u- 
zułm ani lub Ormianie, którzy przechorow ali już 
czumę i  są niby nietykalnym i na przyszłość, 
co jednak  jest ba jką . Fam ilia  pochowanego 
z czuiny przymuszoną jest opuszczać dom na 
dni 4 0 , jeśli w  nim k ilk a  fąm ilij się m ieści, i 
szukać schronienia choćby i  pod ziem ią; gdyż 
n ik t najbliższy, naw et z krew nych, w  dom swój 
onej nie przyjmuje. C a ła  ruchomość i sprzęt 
domowy, bez w zględu na kosztowność i ła tw e  
zepsucie, k ładz ie  się w  w odę na dni k ilk a . 
C złow iek  zamożny ła tw o  doradza sobie w  ta ­
kow ych p rzypadkach; biedny zaś ginie. Tego 
b y łem  naocznym św iadkiem  w  okolicach m ia­
sta. Znudzony c iąg łą  ostrożnością i przem okły 
c a ły ; bo w  czasie tej zarazy polew ają się cią­
gle pokoje i zap ierają się okna i d rzw i, z o- 
baw y, by puch lub dźbło kociej sierci nie do­
le c ia ło , nie w cisnęło  się gdzie ukradkiem , u- 
prosiłem gospodarza, że dzień ca ły  przepędzi­
łem  na wolnem pow ietrzu w  Azyi. Tam  spo­
tkaliśm y pogrążoną w  rozpaczy kobietę z dzie­
ckiem, k tóra utraciw szy z czumy męża i odpy­
chana od domu do domu, pozbaw iona od k re ­
w ny ch  i przyjaciół w szelkiego p rzy tu łk u , po­

stan o w iła  się utopić. Starzec M uzułm anin w y­
ra to w a ł ją  z w ody w  oczach naszych i zgro­
m ił mocno, że porzuciła  dziecię na piasku przy  
morzu. M ała  ja łm użna zabezpieczyła je j kęs 
chleba i m ieszkanie na dni 40 u tegóż biedne­
go a poczciwego M uzułm ana, po których po­
w ró c iła  znowu do P era . Zw yczaj zaleca za ­
m ykać urzędow i tureckiem u bram y m iasta pod­
czas tej za razy , skoro tysiąc trupów  już w y ­
niesiono w  dzień przez jedne brąm ę na m ogił­
k i ,  i to bez w zg lędu , że choćby 999 już ich 
tam przeniesiono. — W  trzecim roku pobytu mo­
jego w  K onstantynopolu, bram a E d y r n e - K a -  
p u s u ,  t. j .  A dryanopolska, zam kniętą b y ła  na 
całe  lato ; a słuchy p o d aw ały  liczbę niebo­
szczyków w  dzień do 4,000 osób. Ja  w ycho­
dziłem  przeto na b aza ry , obcow ałem , chociaż 
ostrożnie, z M uzułm anam i, czego oni mocno nie 
lu b ią , i smutnych scen byw ałem  często św iad­
kiem  już po ulicach, już i  po sklepach, w  k tó ­
rych częstokroć nowe dla mnie spostrzegałem  
osoby i z zimną razem  odpow iedzią, że tak i to 
b y ł  tu  w czora j, lecz um arł w  nocy. W ąsk ie  
są nad zw yczaj ulice w  tein m ieście, i  z tej 
przyczyny potrzeba b y ło  zbaczać często do ja ­
kiej ła w k i znajomego G rek a , Orm ianina lub 
T urka , je ś li spo tkało  się z ciałem  zaczumione- 
go, k tóre  niosą tam zw ykle M uzułm ani w  k rzy ­
k u  w ie lk im , dając znać przezto , by prędko u- 
mykać im z d ro g i, idącym  szczególnie takoż 
szybko, bo coraz przy  św ieżych s iłach  napoty­
kanych a łączących się do nich Muzułmanów'.
....................................P rzekonałem  się w  tych
ciąg łych  brudach, że ufność w  Opatrzność Bo­
ga , pokój duszy, częste zmienianie bielizny, 
skrom ne i  trzeżw’e życie, bronią częstokroć cz ło ­
w iek a  od tej zarazy. L ekarze przypisyw ali 
k lęskę tę upałom  s ło ń c a ; boć w  istocie doku­
czały  one tam nad ’wyobrażenie człow ieka. A  
gdy tymczasem w  zimowej porze srogi śnieg 
sp ad ł i zimno p o w sta ło , lud  biedny c ie rp ia ł 
znowu srogo. I  K rym , niegdyś ta ta rsk i i nad­
brzeżne k ra je  Morza czarnego, daleko w  g łąb  
Europy cierp ia ły  w iele niegdyś z czum y; lecz, 
gdy dziś n as ta ł tam porządek , czystota i ba­
czność na zw iązki z M uzułm anam i, nie słychać 
o tej klęsce, a przynajm niej bardzo rzadko.

Z  R o z d z ia łu  X V I I I .

....................................R am azan, jest to mie­
s iąc , w  którym , z przepisu praw  relig ii, M uzuł-
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manin pościć pow inien. Post ten je s t p raw dzi­
w ym  tylko w ów czas, k iedy  cz łow iek  nic nie 
je  od ju trzenk i do zachodu słońca w ciąż przez 
ca ły  miesiąc — noce w iec są b iesiadą M uzuł­
m a n ó w ... Post pod pięciu w zględam i uw aża­
ny być pow in ien : jak o  zu p e łn y , dopełniający, 
pokutny, szlubow y i nadpow inny. Osoby w  doj­
rza łym  w ieku  i  z czystą chęcią poszcząc, od- 
byw’aja post zupełny . O statni dzień miesiąca 
S z a a b a n a  i  nów  w yry ty  na n ieb ie , a og ło ­
szony przez rząd ludow i, byw a początkiem  te­
go postu. K toby  go zaczął pod ług  obrachun­
k u  każdej innej osoby lub w łasn eg o , a og ło ­
szenie publiczne now iu nie okazałoby  się stó- 
sow nem , rozpoczęty takow y post uw ażany być 
pow inien jak o  nadpow inny tylko i zw yczajny 
M uzułm anom  pobożnym ; bo ci prócz tego w szel­
k i  p o n iedz ia łek , czw artek  i  dziesięć ostatnich 
dni każdego m iesiąca, pościć zarówno pow inni. 
Post dopełn iający , pokutny i szlubow y, skoro 
się raz rozpoczął, staje się już postem pow in- 
n y m ; bo i  takow e Bóg zaleca. Post zupełny  
wr ram azanie je s t ty lko te n , gdy się takow y 
odbyw a ściśle. Najm niejsza zaś rozkosz, a nie 
udręczenie c ia ła  przez dzień cały , pom iędzy mę­
żem i żoną nawret, oraz przyjęcie samego le ­
k a rs tw a  do środka, już czynią post nieważnym  
i  naglą sumienie każdego do postu pokutnego, 
dopełniającego i do innych zarazem . Post po­
kutny  odbyw a się, albo poszcząc przez dni 60, 
albo  dając wolność niew olnikow i swojemu, a l­
bo te'ż dostateczne nakarm ienie 60ciu osób b ie­
dnych. I  sama naw et chętka do zażycia cze­
go bądź, ja k o to : tytuniu, odorów i  t. p., łam ie 
post zupełny  i nakazuje dopełniający, t. j .  za ­
czynając go znowu od początku. Z  tych p raw  
w yjm ują się ty lko istotnie chorzy, podróżni, 
kobiety  zostające w  peryodycznem cierpieniu 
W  błogosław ionym  stan ie , m am ki, pomieszani 
n a  umyśle, dzieci la t niepełnych i obciążeni sta ­
rością ludzie. Jednakże za odzyskaniem zdro­
w ia , za dojściem dó celu podróży i ci wszyscy 
pow inni odbyć post dopełniający. Śmierć ty l­
ko  jed n a  uw aln ia  ich od n iego , lecz nakazuje 
za  to krew nym , spadkobiercom  jałm użnę. P ra ­
w dziw ie pobożni M uzułm ani, bez różnicy p łc i 
p rzepędzają  podczas ram azanu dnie i noce na­
w e t w  m eczetach, gdzie b łag ać  pow'inni i  b ła ­
ga ją  B oga o ła sk ę  ty lko i  m iłosierdzie jego, 
jak o  nad grzesznikam i, a nie o nic św iatow e­
go. Czas ten postu je s t zarazem  i  jedynym  ce­

lem  zabaw y u  M uzułm anów, i  sam S u łtan  na­
w e t, pom im o, że on sam jeden  siada zaw'sze 
do s to łu , w  te noce swriąteczne pozyw7a tam 
dzieci sw oje i m atki tych dzieci. Jednakże 
w ów czas nie byw ają  przypuszczone do tej go­
dności siedm dziew ic, tak  nazw anych K a d ijn , 
k tó re  ciągle św ieże, rzeźw e i hoże, ja k  pączek 
roży na  rozkw iciu , nieodstępnemi są tow arzy­
szkam i tego Pana, skoro on w  harem ie się znaj­
duje. — D ziw nie w ydaje się ca łe  miasto Kon­
stantynopol w' św iątecznych tych nocach. Św ia­
t ła  co n iem iara , k tóre  są pozawieszane w  ró­
żnych kolorach na m inaretach m eczetowych, 
św ia tła  p ływ ające  po ulicach, bo je  tam noszą 
posługacze w  ręk u , oświecając osoby z w izy­
tami idące, a k tóre  nic innego nie są, ja k  smol­
ne tylko drzazg i, co topiąc się w ielkim  p ło ­
mieniem w  żelaznych, na drągu utkw ionych na­
czyniach, gubią i rzucają p raw ie  na przecho­
dniów  rzęsiste sw7e w ęgle  i  sm ołę zarazem . 
T rzeciej nocy tego postu zaczynają w izyty do 
w ielkiego w ezyra  m inistrowie państw a , a 
w  dniach dalszych i w ciąż , aż do 25go, czyni 
je  k le r duchowmy i urzędnicy w ojskow i. TVre- 
zyr ugaszcza dzis takow ych sw ych gości na 
sposób już  p raw ie  eu rope jsk i, bo przy  stole 
sporym  i z ły żk ą  i nożem nie w  rę k u , lecz na 
stole. Dawmiej zaś by ło  ,to przy  sofie, na zie­
mi, bez ły żek , bez nożów, bez przyboru w szel­
kiego ; bo Bóg im d a ł  przed tern wszystkiem  
p alce , a pożyw7ało  się jednakże z gustem po­
traw y , na okrąg łym  tylko stołeczku z ogromna 
tacą i to w  tow arzystw ie k ilku  tylko poufa­
ły c h  w7ezyra osob ; bo inni, chociaż w  jedne j- 
że sali i rów nie pokotem i po k ilku , boć s tó ł 
takow y dla w szystkich nie w y s ta rc z a ł, ja d a li 
przecie smacznie i smaczniej jeszcze zap ija li, 
nie w 'ino, ja k  oni dow7odzą, lecz w7odę tylko, 
w yciśniętą z w inogron. P rzy  tych nowych w i­
zytach i obiadach razem  ro zd aw ały  się tam i 
rozdają podarki w  im ieniu S u łta n a , co i po­
m iędzy pryw'atnemi a majętnemi osobami w  zw y- 
czaj wreszło. — D w a tylko są św ięta przepi­
sane koranem  M uzułmanom. P ierw sze je s t E y- 
dy-fitr, t. j .  koniec postu Ramazanu, czyli ina­
czej Bajram , drugie E ydy-A dha, t. j .  K urban-

Przypisek do następnego obrazka.
(*) Wiadomą jest rzeczą, jak wiele hałasu a na­

wet niezgody politycznej narobił związek małżeński 
księcia Francuskiego z infantką Hiszpańską; dla tego 
ich portrety umieszczamy.
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Bajram, czyli Pascha, która trw a pospolicie trzy 
dni. Sułtan sam osobiście rozpoczyna to świę­
to o świcie dnia z wielką wystawą. On tam 
pierwszy topi nóż w  gardłach baranich, co te'ż 
naśladują i możni przy jego boku, i (o mięso 
biednym się rozdaje. Zdarza się częstokroć, że 
przy tych świętach muzułmańskich przypadają; 
także św ięta wielkanocne Greków. W ówczas 
całe miasto Konstantynopol, wszystkie przed­
mieścia i okolice, sanie tylko grona hucznie ba­
wiącego się ludu, różnych klass, stanu i wiary 
przedstawiają. Po ulicach zaś, jako ważkich, 
nie można po ten cza3 przechodzić; bo mło­
dzież grecka, pobrawszy się za ręce, tarza się 
prawie po ziemi, już przy odgłosie gęśli, bę­
bna, lub skrzypcy, już to bez wszelkiego in­
strumentu. Podchmielona ta tłuszcza ochotni­
ków, doszedłszy gdzie bądź obszerniejszego po­
la, przestrzeni pogorzałych miejsc, i zabrawszy 
w  swą kupę kupy drugie pojedyncze, a zw ła­
szcza dziewic osobno chodzących, w iążą się ra ­
zem i poczynając tańczyć na zabój, bo w kon- 
wulsyjnych kontorsyach, nacyonalny taniec S y r ­
io ,  gdzie Turcy jednak tolerują to wszystko i 
sami nawet tym widokiem się bawią. . . .
..........................................................Pomimo najw ię­
kszej mojej usilności, abym poznał liczbę lu­
dności tego miasta, nie mogłem przecie dojść 
tego; ho w  niem porządku z rządu nie ma zu­
pełn ie ; ze względu jednakże na ciągły ruch 
ludu , już w samym Konstantynopolu, już w  o- 
kolicach jego, śmiało naznaczyć mu można ilość 
miliona z góra ludności. — To miasto chociaż

c )  C

nie ma na około pól usiewnych, a tern samehn 
bogatych rolników po wioskach, chociaż nie 
zna i fabryk najmniejszych, posiada jednak 
w szystko w po dostatku z dowozu z wszystkich 
stron świata. Chleb zaś sam jeden w  całej 
Turcyi nie ziemia jej rodzi i wydaje, lecz zie­
mia tylko kraju polskiego, i ten jest tam za- 
W'sze pszeniczny. Jeżeli zaś z rzadka gdzie da­
dzą się tam widzieć łany, to jest to sam tylko 
jęczmień dla pokarmu koni, ale i ten dosta­
je  rzadko na pniu do dojrzałości swojej; bo 
w  miejscu traw y, zielono go na pokarm zcina- 
ją  i małemi wiązkami sprzedają, kosząc go po 
dwa i trzy razy. Pod względem owoców i 
zieleniny, w ielka jest obfitość w Konstantyno­
polu i zarazem w  cudnych gatunkach, co two­
rzy przyczynę chorób, z obżarstwa w klassie 
biednej pochodzących. W inogrona nie wydają

ilości takiej okolice, by z nich wino robiono. 
W yspy zaś Archipelagu podostatkiem tego trun­
ku dostarczają. C z a n z - u ż u m , t. j. pod tern 
imieniem krzew iące się wino, w  okolicach Sku- 
tary, jest szczególniejszej dobroci i cenione bar­
dzo przez cały naród. F ig , różnego gatunku, 
modrzewiuwr ( d a t  po tu reck u ), orzechowy k a­
sztanowy cytryn, pomarańcz i wiśni (po turecku 
icyszna'), prawie zawsze świeżych dostać tam 
można. Słow em , wielkie i dobroczynne jest 
to miasto, lecz też i pustków w  niem nie ma­
ło  pod wszelkiemi względami dla życia ludz­
kiego.

(C ią g  d a ls zy  n a s tą p i . )

Kilka postrzeżeń o rozmowie i to ­
warzystwie.

Jednein z największych zadań w jakiemukol­
w iek towarzystwie jest rozmowa i utrzymanie 
onej. Dla tego należy się w  niej ćwiczyć i 
kształcić, jak  w  każdej innej sztuce. Styl roz­
mowy nie jest ani mniej godnym uw agi, ani 
ćwiczenia się w nim, jak  styl listowy. Całą 
w artość rzeczy stanowi sposób wydania takowej.

Pierw’szym i głównym warunkiem zaintere­
sowania rozinow'a jest nieprzerwana uwaga. 
Co pierwszą stanowi zaletę na scenie, niemniej 
potrzebne w  posiedzeniu; rozumiem tu , zw ra­
canie ciągłej baczności na akcyą sceniczną. 
W ładze umysłow e i osoba, powinny nieustannie 
być W' pogotowiu, i że tak się w yrażę, nado- 
ręczu. Roztargnienie i nieprzytomność są zgu­
bną rzeczą. Ztąd też tajemnica rozmowy mo­
że być tak określoną : buduj na postrzeze-  
uiach osoby z  tobą mówiącej. Ludzie g łę ­
bokiej nauki, nawyknieni do samotnego życia 
z książkami, rzadko celują bystrością rozmowy, 
ponieważ przywiązują się li tylko do rzeczy, 
traktując przedmiot swój oderwanie, przez co 
nie mogą utrzymać się na stopie lekkiej, poto­
cznej pogadanki. Trzymając się odwrotnego 
sposobu, zyskuje się nie tylko sław ę rozumne­
go człowieka, ale i przychylność drugich, gdy 
się cudze zdanie szanuje i ocenia.

Spotykając się z kim nieznajomym przy sto­
le, lub w  salonie, nic nie przeszkadza, byś z nim 
nie zaw iązał rozmowy, z tej prostej przyczyny, 
iż oba uważani jesteście równi sobie wycho­
waniem, kiedy spotykacie się w uczciwym do-
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Biu. T a je s t niby teo rya ; lecz w  praktyce po­
w inieneś prosić gospodarza, lub gospodyni, by 
w as z sobą zapoznał.

Z w ykle ladzie różnych rodzajów  zatrudnień 
spotykają się w  tow arzystw ie. Z e zaś znajdu­
ją  się tam dla w ytchnienia i ro z ry w k i, nigdy 
nie w ypada mówić z kimsiś o jego professyi. 
O polityce nie mów z dziennikarzem ; o go­
rączkach z doktorem ; z poetą o jego wierszach; 
z hreczkosiejem o urodzajach, a najm niej z pro- 
fessorem o uczniach i  trybie uczenia. B łą d  ten 
byw a najczęściej popełniony przez osoby zbyt 
uprzejm e, k tóre tym sposobem m yślą każdem u 
wr smak ugodzić; lecz tak i rodzaj zaw iązyw ania 
rozmowy pom awia o zupełną nieznajomość natury 
ludzkiej i św iatow ego pożycia. Raz, że w szy­
scy ludzie pow inni być uw ażani za rów nych, 
w  obliczu grzeczności; pow tóre, że jakko lw iek  
miło być protegow anym  i podnoszonym w  św ię­
cie , daleko jednakże m ilej/ doznawać takiego 
przy jęcia , jakbyś nie po trzebow ał protekcyi i 
b y ł  w yższy nad nią.

D w óch znakom itych M pływ em  i m ajątkiem  
panów  zaprosiło  pewnego razu jednego z s ła ­
wniejszych naszych pisarzy. Pierw szy, do k tó ­
rego p rzyszed ł, p rzy ją ł go z natretne'm nad­
skakiw aniem , w ym aw iając s ię , że dla tego go 
na niedzielę p ro s ił, iż w ie d z ia ł, że ca ły  ty ­
dzień pracą za ję ty ; następnie sze'roko rozw iód ł 
się nad  zaletam i jego p ra c , i odprow adził aż 
do sieni z najsłodszym  uśmiechem i tysiączne- 
mi oświadczeniam i. Pożegnaw szy go nasz l i ­

czony, u d a ł się na drugą w izytę. On p rzy ją ł 
gościa tak  uprzejm ie, bez najmniejszego w ym u­
szenia i szumnych ośw iadczeń, jak b y  mu b y ł 
rów ien i z nim w  senacie zasiad a ł; o książkach, 
autorach, ani w zm ianki nie z ro b ił, lecz poka­
zując mu k ilk a  pięknych obrazków , w p a d ł na 
inateryę o sztuce m alarskiej. — Uczony mąż o- 
cen ił obydwóch, czując, że o ile p ierw szy roz­
w o d z ił sio o swoim dla niego szacunku, o tyle 
drugi czynem mu d o w ió d ł, że go pow aża. — 
W  tej anekdocie zaw iera się ca ła  tajemnica 
przyjemnego obcowania z ludźm i; a ta  je s t: że 
jakko lw iek  można być wywyższonym w  tow a­
rzystw ie, przecież nie powinno w  nie'm być ża­
dnego w yw yższenia, ani różnicy.

B łądzi, kto mniema, że w  posiedzeniu tow a- 
rzyskiem  w ypada koniecznie g łos zab ie rać ; da­
leko ważniejsza b o w iem , słuchać z uw agą. 
Ażeby mieć powodzenie w  św iecie , potrzeba

koniecznie uczyć się w iele  rzeczy od ludzi, k tó ­
rzy  ich nie rozum ieją , a są uprzedzeni. Duch 
rozm owy mniej się zasadza na te'm, aby p oka­
zać w iele dowcipu, a w ięcej, by go drugim pod­
daw ać; kto z pogadanki z tobą wrychodzi zado­
w olony ze siebie i ze swego rozum u, rów nież 
zadow olony je s t z s ieb ie , w  ogóle ludzie nie 
lub ią  kogoś podziw iać; ale podobać się p ragną; 
gonią mniej za nauczeniem się czegoś, lub  uba­
wieniem  s ię , a w ięcej za oklaskiem  i w zięto- 
ścią; z re sz tą  najm ilszy to rodzaj przyjem ności, 
stać się komuś przyjemnym.

Dobrze jest drugich przekonać o sw ojej w a r­
tości osobistej, lecz abyś komu d a ł w yobra­
żenie o tw ej wysokości um ysłow ej i m oralnej, 
mniej szanować jego zdanie i podziw iać rozum. 
Cierpliw ość jest rów nie przymiotem tow arzy­
sk im , ja k  cnotą chrześciańską. S łu ch ać , być 
w yrozum iałym , nudzić się n aw e t, oto je s t po­
ło w a  przym iotów  człow ieka m iłego w  tow a­
rzystw ie.

Jeżeli ci się zdarzy być na obiedzie, lub 
wieczorze z cudzoziemcem, k tóry  tw ego języka  
nie rozum ie, dobre w ychow anie w ym aga, abyś 
się odzyw ał tylko w  jego języku . N aw et do 
najpoufalszych nie mów ani s łó w k a , k tóregoby 
w szyscy nie rozum ieli.

G łów na przyw ara naszyci) tow arzystw , jest 
rozpraw ianie o rzeczach interesujących najczę­
ściej ciebie i osobę, do której mowę obracasz. 
N. p . : — A  czy przypom inasz sobie nasze spo­
tkanie się tam i tam ? Ja k  się też m iew a pani 
ta  i ta, co to m iała  przypadek na balu? Je j mąż 
podobnoć nie żyje? Z a kogo p o sz ła?  —  Z a 
swego kuzyna, co tak  ład n ie  tańczy ł mazur­
ka. —  Przypominam go sobie — ślicznie m ów ił 
po fran cu sk u ? ... i t .  d. —  Podobna rozm owa 
dz ia ła  ja k  opium na obecnych, i  tam zak raw a 
na to , jakby  reszta osób b y ła  obojętną, lub 
zbytnią. W szczynając rozm owę tego rodzaju, 
zaw sze należy opowiedzieć całem u gronu po­
czątek owej h is to ry i, obeznać ich z osobami, 
aby nie siedzieli ja k  na niemieckie'm kazaniu . —  
R ów nież, jeżeli now y gość w chodzi, a rozmo­
w a  dalej się toczy, przyzw oicie jest opow ie­
dzieć mu, to, co przed jego przyjściem m ówiono.

Z darza się częstokroć, że w  tow arzystw ie 
znajdują się osoby nie znane tobie; unikajże 
w szelkich dowcipnych sarkazm ów  i  ucinków . 
P iękny  mi dowcip, mówić o szubienicy przy sy- 
n ie , którego ojca powieszono! Jeszcze gorzej
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je s t, w y w le k a ć  p rzed  są d  op in ii te  lu b  ow e o- 
soby ,choćby najosław deńsze , bo może się  z d a ­

rzy ć , iż  ów  n ieznajom y, lu b  n ieznajom a, z łą c z o ­
n e  są lu b  zw iązk iem  k r w i ,  lu b  innem i stósun- 
k am i z o so b ą , n a  k tó re j dow cip  tw ó j z a p ra ­
w ia sz . P rz y p ad e k  to w ca le  n ie  rz a d k i ;  b y w a  
n a w e t g o rze j: ty  w y jeżd żasz  z ja k ą ś  aw a n tu rą , 
lu b  n o w in ą  o p anu  lub  p a n i N . N . —  a  tym ­
czasem , k ied y ś w' p o ło w ie  się  z a p u śc ił, gospo­
d a rz  lub  gospodyn i p rz e ry w a  ci i  p rezen tu je  
p a n a  lub  p an ią  N. N . -—• D opieroż pom iesza­
n ie !  dopieroż exkuzy! chcesz in n y  nadać obró t, 
a le  ję z y k  p lącze się  w  ustach , i  nic ci n ie  zo­
sta je , j a k  p o rw ać  k ap e lu sz  i  zm ykać co tchu  do 
dom u.

N iezręczność i n ie trafność w p ro w a d z e n iu  ro z ­
m ow y, w iem y , ja k  n ie m iłe'm  czyni wrsze lk ie  po ­
s iedzen ie; z d ru g ie j strony  ró w n ie  n ieznośnem

b y w a  sadzen ie  s ię  na dow cip  i  c ią g łe  w y je ­
żdżanie z rozum em . T rudno  pozyskać p rz y c h y l­
ność d ru g ic h , je ż e li  b aw ią c  ic h ,  ob rażam y m i­
ło ść  w ła sn ą . P om inąw szy  i  tę  n iep rzy zw o i— 
tosc, ja k ż e ż  um ęczalibyśm y s łuchaczy , chcąc ich  
zarzucać n iew yczerpanym  potokiem  dow cipów .

P rzy jem n ą  je s t  znajom ość z cz łow iek iem  do ­
w cipnym , lecz c ią g łe  z nim  pożyc ie  i  p rzy jaźń , 
n ieznośna .c

P e w n a  k o b ie ta , zn an a  z b y stry ch  postrze- 
ż e ń , ta k  o tern m ó w i: T en  m a n a jw ięc e j do­
w cip u  w  g ron ie  tow 'arzysk iem , k to  najm n ie j­
szą o d g ry w a  ro lę . P rz y k ra  to r z e c z ,  k ie d y  
c z ło w ie k  dow cipny  opanuje k aż d ą  p ogadankę , 
i  n ie d a  n ikom u ust otw orzyć, ab y  sw oich  trzech  
groszy  nie w m ie sza ł.

(Dokończenie nastąpi.)

vn«». F. SZLACHECKA oe/e jCwe/TPcr

3 £
li/ rejtedese mo/cz interM/sx* eos daZprebe tura.

Ipapl

J&c Tfzmc spzeszysx-

S
a  tw a- -zdrada* ro.n/e rocnZ'

i

kM m —

¥
T ex t do N ru . 1 6 5 .

1. Ty, co w stałość moją wierzysz,
Coś dał próbę, tyranii,

Z Iwą miłością ku mnie śpieszysz, 
A twa zdrada mnie rani.

2. Z radością tom wspominała,
, Co twe usta mówiły,
Spiąć, czuwając, tom myślała,

Twe mnie wdzięki zgubiły.

3. Teraz innej tak powiadaj,
Żem się nie znała z tobą,

Przysięgaj się, ręce składaj,
Jak mnieś czynił przed dobą.

4. Rozpacz mi się zemścić każe,
Lecz ja myślę rozumnie,

Dość gdy cię z serca w ym ażę...
Nie kochanyś już u mnie.

(Waci. z Oleska, P. I. str. 293.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G t in th e r a  w  Lesznie. (R edaktor; D r ,Szymafiski.)


